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W ł a ś c i c i e l  i W y d a w c a  D e . E r n e s t  T i l l , A d w o k a t  i D o c e n t  U n i w e r s y t e t u .

0  ZAWARCIU MAŁŻEŃSTWA
w prawie francuskiem

Odczyt na zebraniu Towarzystwa prawniczego lwowskiego

dnia 16 kwietnia 1883 

J)R A  jSTANISŁAW A jSzACHOWSKIEGO 
docenta Uniwersytetu.

(Ciąg dalszy. — V. Nr. 20, 26, 27 i 28) *).

4) P o w i n o w a c t w o  d u c h o w n e  (allianee 
spirituelle). P o w in ow actw o  to k reacy i kanonicznej, 
w y p ły w a ło  ze chrztu i z kon firm acyi chrztu czyli 
b ierzm ow ania 8). Początkow o, w edle praw k o śc ie l­
nych, zaczęło ono również, ja k  ty le  innych p rz e ­
szkód, o ga rn ia ć  coraz w iększą sferę  osób z widoczną 
szkodą in sty tu c y i m ałżeństw a, a to tak  dalece, że 
aż sam  kośció ł, w idząc n azbyt w ie lk ie  przec iw ień ­
stw o  pod tym w zględem  z zasadam i w ład zy państw o ­
w ej, u jrzał się w  konieczności zaprow adzenia o g ra n i­
czeń 9). Co do praw o daw stw a św ieck iego  w tej 
m ateryi, szło ono zdaje się w w iekach  średnich 
zgodnie z kanonam i, ja k  to okazują K a p itu larz e  
K a ro la  W ie lk ieg o  i L u d w ik a  D obrodusznego ,0).

*) W poprzednim nr. 28 pozostał błąd, który dopićro 
spostrzegłem robiąc korektę do odbitki. Zamiast mylnie ściągnię­
tej daty papieztwa Innocentego III na Innocentego I — co zre­
sztą z samego tekstu widoczna — i w skutek tego pomylonych 
ostatnich czterech wierszy noty 6, proszę czytać : Podobnież są­
dził Innocenty I (402 -4 17 ). V. cap. to, c. 27 qu. I. System ten 
zmienił się dopiero w X wieku.

s) Powszechnie w prawie kościelnem zowie się to p o ­
k r e w i e ń s t w e m  duchownćm, cognatio spiritualis , a co pod 
względem formalnym zdaje się więcśj konsekwentne. K ościół 
bowiem uważa sakrament chrztu jako odrodzenie się, a gdzie są 
narodziny, tam powstaje przedewszystkiem pokrewieństwo. — 
V. R it t n e r ,  Prawo kościelne katol. II, str. 302.

9) Cf. R i t t n e r ,  ibid, str. 303.
,0) Art. 4 ks. V I tych Kapitularzy idzie tak daleko, że aż 

zagraża karą głowową małżeństwo między rodzicami chrzestnymi :
„ . . . conjuatio spiritualis commatris... capitali sententia mulc- 
tandum “.

Późn ie j atoli nic podobnego nie w idać, a nawet 
przeciwnie, i w m iarę ja k  przesada kanonów  w tej 
przeszkodzie w zrasta ła , praw o św ieck ie  coraz w ięk ­
sze zach o w yw ało  m ilczenie. S k o ń c z y ło  się więc 
na tern, że w szelkie postanow ienia kościelne w tej 
m ateryi o ty le  ty lko  d oznaw ały poparcia ze stron y 
w ład z y  św ie ck iś j, o ile d oktryn a praw nikó w  i w ła ­
dze św ieck ie  u zn aw ały  je . za słuszne. P o m ijając  
ted y przeróżne rozporządzenia kościelne id ące sa- 
m opas, tudzież rozliczne ztąd p ły n ą ce  kw estye  
a w ięcej żmudne niż c iekaw e 1 *), dosyć mi tu po­
w ied zieć , że z początkiem  X V I  w ieku sfera prze­
szkody w y p ły w a ją c e j z tego  pow in ow actw a du ­
chow nego znalazła się wedle sam ychże w łaśn ie  
rozporządzeń k o śc ie ln ych  znacznie ograniczoną, 
a zgodność m iędzy temi rozporządzeniam i a dok­
try n ą i p rak tyk ą  w ładz św ieck ich  o b jaw ia się 
w p rzyjęciu  impedimentum dirimens, ty lk o  odnośnie 
do m a łż e ń stw : 1 0 między dzieckiem  chrzestnem
z jednej, a rodzicami chrzestnym i lub osobą która 
udzielała sakram ent chrztu z drugiej stro n y ; 
2° m iędzy rodzicam i chrzestnym i lub osobą, która 
udziela ła sakram ent chrztu, a ojcem  lub m atką 
d ziecka c h rzestn eg o ; nakoniec 3 ° m iędzy dzieckiem  
chrzestnem  a dziećm i jeg o  chrzestnych rodziców.

Owóż sobór trydenck i idąc jeszcze dalej p rze­
c iw ko  tej multitudo prohibitionum  —  ja k  to sam na­
zy w a  — n ietylk o , że nie uznał przeszkody do m ał­
żeństw a w ostatnim  z pow yższych trzech w yp a d ­
ków , a le  nadto osobną klauzulą zn iósł w szelk ie  
inne zatrzym ane jeszcze doów czas przez k o śc ió ł 
przeszkody lub takie, co do któ rych  b y ły  w ątp li­
w o ści: „O m nibus in ter a lias personas hujusmodi
cognation is sp iritu alis im pedim entis omnino sub- 
la t is “ [Sess. 2 4 . de reformat, matr., cap. 2) n ).

” ) V. P o t h i e r ,  op-cil nr. 173—2 11.
” ) Odtąd więc jeźli powołano do chrztu dwie lub kilka 

par na chrzestnych rodziców, mimo, iż sobór trydencki tego za­
brania, to tylko co do jednśj pary przeszkoda istnieć mogła.

I Podobnież zniknęły przeszkody co do małżeństwa między ojcem
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Odtąd już naw et w edle p raw  ko ścielnych , 
przeszkoda, o której m owa, ro zc ią gała  się tylko  
do dw óch p ierw szych  z pow yżej wym ienionych 
w yp adków , a w ięc  jed yn ie  co do m ałżeństw  p o ­
między dzieckiem  chrzestnem , tudzież jego  rodzi­
cam i z jednej stron y, a rodzicam i chrzestnym i, tu­
dzież osobą, któ ra  udziela ła sakram entu chrztu lub 
bierzm ow ann ia z drugiej.

W  tych też g ran icach  p ra k ty k a  w ładz św ie c ­
kich nadal tę przeszkodę uznaw ała.

5) P r z e s z k o d y  z t y t u ł u  m o r a l n o ś c i  
a l b o  p r z y z w o i t o ś c i  p u b l i c z n e j  (impedimenta 
publicae honestatis — cmpechements d’honnetnŁ publi- 
qud) 13). T ak ow e  w y p ły w a ły  m ianow icie z z a r ę ­
c z y n  i z matrimonium mlutn sed non consummatum.

I  tak, z zaręczyn nie w y p ły w a  wpraw dzie ż a ­
dne pow inow actw o, a le  poniew aż nie b y łob y  p r z y ­
stojnie żeby ex-narzeczon y córk i żenił się  później 
z je j m atką lub na odw rót, podobnież żeby ex-na- 
rzeczona syn a w ychodziła potem  za je g o  o jca lub 
odwrotnie, przeto, za przyk ład em  praw a rzym skie 
go  przyjęto  w  tym razie przeszkodę. A le  przesa­
dzając ja k  zw ykle, zam iast się  zatrzym ać w g r a ­
n icach p o krew ień stw a w linii p ro ste j, rozciągnięto 
tą  przeszkodę do linii pobocznej i to tak daleko 
ja k  w przeszkodach w y p ły w a ją c y c h  z istotnego 
pow in ow actw a (V  supra, B , 2), a więc przez czas 
jak iś, n ieledw ie in infinitum, a później do 4go s to p ­
nia. Co gorzćj, papież B o n ifac y  V I I I  (1294 sqq) 
p o lec ił nie robić  w o gó le różn icy pom iędzy zarę­
czynam i zaw artem i w ażnie a nieważnie, tak, że za 
w yjątk iem  unieważnionych dla braku  consensus 
w szelkie inne choć unieważnione zaręczyn y sp ro ­
w ad za ły  p ow yższy sk utek  (cap. un. in VI, 4, 1). 
P r a k ty k a  św iecka, zdaje się n ig d y ta k  daleko nie 
poszła, a  natom iast przy ję ła  tern chętn iśj dalsze 
ograniczenia rzeczonćj przeszko d y przez sobór t r y ­
dencki, k tó ry  postan ow ił (cap. 3, sess. 24 cii.), że 
przeszkoda może ty lk o  w y p ły w a ć  z zaręczyn wa-

chrzestnym a matką chrzestną, jak również pomiędzy dziećmi 
chrzestnemi a dziećmi ich chrzestnych rodziców i t, p. Tembar- 
dzićj nie mogło być mowy o wciąganiu do tego powinowactwa 
małżonków osób w ten sposób spowinowaconych, na podstawie 
t. z. un ita s  carnis, n. p. żony ojca chrzestnego, męża matki 
chrzestnśj i t. d. Za „dobrych czasów11 średniowiecznych było 
inaczćj, a nawet biskupi na swoją rękę próbowali rozrywać już 
istniejące małżeństwa, w razie, jeśli jedno z małżonków, choćby 
z konieczności ochrzciło swe rodzone dziecię, n. p. gdyby mąż 
i ojciec zarazem, chcąc ocalić duszę umierającego sweg > dziecka, 
ochrzcił je i tym sposobem jako ojciec chrzestny znalazł się na­
raz w małżeństwie z matką tegoż dziecka, więc powinowatą du­
chowną w sferze zabronionej. Atoli na rozrywanie małżeństw 
w takich razach, szczęściem przynajmniej i że papieże nie chcieli 
się godzić.

13) Przeszkody, o które tu idzie, znajdują się już, choć 
bez tćj pięknćj nazwy, w prawie rzymskiem, z tą jeno różnicą, 
że pod piórem Juljana i Ulpiana są ściślśj ugruntowane i we 
właściwszych zawarte granicach. V. L. 12 de B . N . (23, 2) i § 9 J .  
de nup tiis  (1, 10) verba: „rectiics tamen et ju rę  facturos eos 
ąui hujusm odi nup tiis  se abstinuerin t.“

?nie zaw artych  a  później zerw anych, i że rozc iąga 
się  jed yn ie  do osób spokrew nionych  w linii pro- 
stśj in infinitum, i w  linii pobocznej w stopn iu  
p ierw szym . W ięc  n. p. nie można b y ło  po ślu b iać  
m atki, babk i, córki lub wnuczki sw ej ex  narzeczo- 
nśj, ani też je j siostry .

Co do przeszkody ex matrimonio non consum- 
mato, nie m a ona nic w sp ólnego z praw em  rz ym ­
skiem , bo w ed łu g  rzym skich pojęć jak to  już w sp o ­
m niałem  (V. supra I I  a. i.). „ Matrimonium non con- 
cubiius sed consensus facit.“ Praw o  zaś kanoniczne, 
choć tą szczytną zasadę za Pandektam i powtarza, 
to wszakże bynajm niej je j się nie trzy m a; przeci­
wnie nawet, bo m ałżeństw o w edle jeg o  pojęć, do­
póki nie je st consummatum, w aży tak  m ało, iż na­
wet niesp row adza p ow in ow actw a. G d y  w ięc  
w rzym skiem  praw ie sam fakt zaw arcia m ałżeń­
stw a rodził pow inow actw o, i w sk u tek  tego  śluby 
pow tórne w brew  temu pow in ow actw u b y ły  w zbro­
nione, jak o  incestus •u ), to w praw ie  kanonicz,nem 
na w yp ad ek  rozw iązania m ałżeństw a, w  którem  
jeszcze coitus nie nastąp ił, nie b y ło  tym  sposobem  
żadnej p raw n śj zapory, je ś l ib y  ktoś np. poślubiw ­
szy poprzednio matkę, ch cia ł następnie poślubić 
je j córkę. Poniew aż jedn ak  czegoś podobnego 
nie można b yło  tolerow ać, szczególniój w obec p r z y ­
kładu  praw  rzym skich, przeto — za w yjątk iem  
m ałżeństw  n iesp ełn ionych  a później uniew ażnio­
nych  ex defectu consensus — postaw iono w  tym  
w zględzie przeszkodę p rzyn ajm niej z ty tu łu  pu bli­
cae honestatis, i rozciągnięto  ją  do tych  sam ych  
gran ic , ja k  w razie pow in ow actw a, w ięc podosta- 
tek  do 4-go stopnia w linii pobocznej.

Atoli ten rezultat w y p ły w a  szczególniej z póź­
niejszych in terp retacyj, bo sam tek st g łó w n y  papieża 
A lek san d ra  I I I  ( 1 15 9  — 118 1)  w  cap. 4 X  desponsat. 
et matrim. (4, 1), naw et nie w ym aw ia ani w yrazu 
matrimonium, ani w yrazó w  non consummatum. T y c h  
ostatnich w ięc  trzeba się tylko  dom yślać z toku 
treści, a w yraz  matrimonium w yp row adzać an alo ­
gicznie z w yrazu  sponsalia, o k tó rych  jed yn ie  tam 
mowa, i w  któ rych  trzeba podrozum iew ać sponsa­
lia  de praesenti.

Bądź co bądź, tak kanoniści tę rzecz rozum ieli 
i tego też się trzym ała  p ra k ty k a  w ładz św ieck ich , 
zarówno przed soborem  trydenckim  ja k  i późnićj, 
g d yż  so b ór ten w tej m ateryi żadnych nie pow ziął 
decyzy j ls).

N atom iast p ra k ty k a  cyw iln a, zgodnie zresztą 
z po jęciam i o przyzw oitości publicznćj, poszła n ie­
co dalej. W ed le  bowiem  w yroku  z 17 g rud nia 16 17  
P arlam entu  norm andzkiego, zabroniono — i to aż

**) Incestus prosty dotyczący pokrewieństwa w linii pobo- 
cznćj i powinowactwa, w odróżnieniu od incestus ju ris gentium, 
który dotyczś pokrewieństwa w linii prostśj L . 38 § 2 i L. 68
de B . N . (23, 2).

I6) Co do dzisiejszego stanu rzeczy w prawie kośc. V. 
R i t t n e r ,  op. cit. II, str. 304—5.
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pod k a rą  śm ierci — m ałżeństw a pom iędzy owdo­
w ia łym  zięciem a macochą zm arłej jego  żony. P o ­
d łu g  term inologii kanonicznej b y ła b y  to przeszkoda 
z p o w in ow actw a secundi generis, zn iesionego, ja k  
wiadom o, już z początkiem  X I I I  w ieku na latera- 
neńskim  soborze. W  tym razie jed n ak  nie chodziło 
byn ajm niej o wskrzeszenie tego rodzaju po w in o ­
w actw a, ale po prostu  o w zgląd publicae honestalis, 
podobnie ja k  w  zbliżonych do tego w yp adkach  
orzek ało  praw o rzym skie 16). Inny w yrok  tegoż 
sam ego  parlam entu i pod również surow ą karą  
zabronił m ałżeństw a z w dow ą sw ego p asierba. 
T a k  zaś jeden ja k  drugi z tych  w yrokó w  w ydan y 
został przeciw ko orzeczeniom w ładz ko śc ie ln ych , 
któ re  się w łaśn ie  w  obu tych w yp ad kach  na 
m ałżeństw o zgadza ły . (Pothier, op. cii. nr. 224).

(C. d. n.).

I Projekt do ustawy wekslowej dla państwa 
rosyjskiego (1882). 

II. F. Flamm. Rzecz o wekslach i czekach na tle 
międzynarodowem (Warszawa 1882 XXXVII 602)

f .  Seouatc) P ię t a k .

(Ciąg dalszy).

Z teo ryą , że w eksel je st  w yn ikiem  um owy 
zm iany, upada także, ja k  już w spom nieliśm y, w y- 
snowane z niej uzasadnienie potrzeby zam ieszcza­
nia w  w ekslu  wzm ianki o walucie. Z tern jednakże 
sp raw a  co do w aluty nie je s t  jeszcze w cale roz­
strzygniętą, a to z powodu zasady praw a c y w il­
nego, znanej także praw u francuskiem u, że waż­
ność umów zależy od bytu  p rzyc zyn y  zobow iąza­
nia się causa debendi. Po w sta je  tedy n ie ty lk o  p y ­
tanie. czy ze w zględu na tę zasadę w zm ianka 
O w alucie w w ekslu je st potrzebną, ale nadto p y ­
tanie, czy sam ą tę zasadę należy stoso w ać także 
do zobowiązań w ekslow ych . Co do pierw szego 
py ta n ia  sam i autorow ie fran cu scy, w  istocie można 
się  tak  w yrazić, są  w praw dziw ym  k ło pocie w  w y ­
szukaniu powodu, d laczego  w łaśn ie  w eksel winien 
b yć  w yraźnie uprzyczj-nionym , skoro kodeks c y ­
w iln y  francuski, czyniąc ważność umów zaw isłą  od 
bytu  p rzyczyn y zobow iązania się, nie w ym aga tego 
w ca le , aby ta przyczyn a b y ła  w yrażona w um owie 
(Code c iv il A rt , 1 132), owszem za jej istnieniem , cho­
ciaż nie jestw yrażo na, przem awia domniemanie p ra ­
w ne. P rzytacza ją  w ięc dla uzasadnienia potrzeby 
wzm ianki o w alucie różnorodne w zględ y p r a k ty ­
czne 4l), n iektóre z nich p rzyto cz ył także F la m m

,8) ,S i uxor mea — czytamy w L. 12 § 3 de B . N. (23, 2) 
— post divortium alii nupserit, et filiam susceperit, putat Julia- 
nus hauc quidem prwignam  non esse, verum nnptiis ejus ab- 
stinendum.u

tl) Por. C o h n  1. c. 65 sq., L y o n - C a e n  et R e n a u l t
1. c. nr. 1042, B o i s t e l  1. c. str, 45.

(str. I V  1. 2, X ,  22). Z mojej stron y podzielam to za­
patryw an ie , że w szystk ie  te w zględ y praktyczne, u ty­
litarn e są bardzo słabe, że zatem w obec o góln ego 
przepisu art. 1 13 2  kodeksu cyw iln ego w yraźne uprzy- 
czynienie w ekslu je st czczą form alnością 43). A le  
ważniejszą je st kw estya  druga, bo tyczy się samej 
istoty w ekslu . P raw o  niem ieckie, ja k  w iadom o, 
pojm uje zobowiązania w ekslow e odmiennie od zobo­
wiązań cyw iln ych , w yróżnia się zatem w tym  
w zględzie zasadniczo od praw a francu skiego, j a k ­
ko lw iek  nie wyznaje w cale teoryi, że w eksel jest 
pieniądzem  papierow ym , ja k  sądzi F l a m m  43). 
W e d łu g  p raw a niem ieckiego p o lega istota zobo­
w iązania w ekslow ego, w  przeciw staw ieniu  do z w y ­
k ły ch  zobow iązań cyw iln ych  na tćm, że zobow ią­
zanie to jest oderw an e od swój przyczyn y. P r z y ­
rzeczenie uczynione w form ie w ekslu, d latego  w ła ­
śnie, że je st w  tej form ie uczynione, w iąże p rzy­
rz ek a jącego  niezależnie od m ateryalnej p rzyczyn y, 
która  to przyrzeczenie sp o w o d o w ała ; w ysta w ca  
je st w ekslow o zobow iązany, chociażby udow odnił, 
że w alu ty  nie otrzym ał, w o góle, że causa debendi 
w rzeczyw istości nie istnieje. A  to samo stosu je 
się do każdego przyrzeczenia, na w ekslu um ie­
szczonego (indosu, przyjęcia , aval). Za daleko o d ­
b ieg lib y śm y od naszego celu, g d y b y śm y  chcieli 
tu podejm ow ać się dowodu, w obec dzisiejszego 
stanu nauki zresztą zbytecznego, że to pojm ow anie 
natu ry w ekslu  odpow iada istocie stosunków. D ość 
będzie, jeżeli na sam ym  ko d eksie  francu skim  
stwierdzimy^ słuszność tej teoryi. W  m yśl zasady, 
że ważność um ow y zależy od bytu  p rzyczyn y zobo­
wiązania się, je s t  w ysta w c a  w ekslu  podłu g  praw a 
fran cu sk iego  w o lny od obowiązku, jeżeli udowodni, 
że w alu ty , o którój w zm ianka w wekslu, nie o trzy­
m ał. A le  z zarzutem tym może w ysta w c a  w ystąp ić  
jed yn ie  przeciw ko samemu w ekslob iercy , nie zaś 
przeciw ko je g o  następcom , którzy nabyli w ek se l 
w dobrój w ierze. To je st w  nauce i p rak tyce  w e Fran - 
cy i pow szechnie uznane 4i). W szystk im  in dosataryu- 
szom odpow iada ted y  w ystaw ca zupełnie niezależnie 
od tego, czy w alu tę o trzym ał lub nie, odpow iada 
im zatem jed yn ie  z powodu, iż na w ekslu  p o ło żył 
sw ój podpis. G d y zaś ze w zględu na obiegow ość 
w ekslu  w ysta w c a  w przeważnej ilości w yp ad kó w  
jest w  tern w łaśn ie  położeniu, iż nie może odw o­
łać się do braku causae debendi, to ztąd w yp ływ a  
z koniecznością w niosek, że to, co w  obrocie we-

4,J  Por. L y o n - C a e n  el R e n a u l t  1. c. nr. 1042 i au­
torów tamże w nocie 4 wymienionych.

**) Str. IV lit. a., X I, ale por. znowu str. 23. licz. 1. — 
Szczególna rzecz, że autorowie francuscy prawie powszechnie są 
tego mniemania, że prawo niemiecpdi opiera się na tćj teoryi, 
sformułowanej przez Eynerta. Błędnemu temu mniemaniu ulegli 
nawet Lyon-Caen et Renault (1. c. nr. 1009), chociaż znajomoić 
literatury niemieckićj jest u nich widoczna.

“ ) Por. L y o n - C a e n  et R e n a u l t  1. e. nr, 1042, 1056, 
1059, 1090, B o i s t e l  1. c. str. 68, C, — F la m m  str. 306 sq.
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kslow ym  je st  codziennem zjaw iskiem , nie je st  czemś 
przypadkow óm , ale stan ow i sam ą istotę wekslu, 
że zatóm zobow iązanie w y sta w c y  czerpie sw ą s iłę  
nie z ow ego stosunku, k tó ry  je st  p rzyczyn ą w y ­
staw ienia w ekslu , lecz z sam ego w ekslu, z sam ego 
przerzeczenia na w ek slu  zam ieszczonego. N ie mo­
żna zaś powiedzieć, że tak  je st  ty lk o  w stosunku 
do in dosataryuszów , a nie w stosunku do w ekslo- 
b iercy , bo n atu ra praw n a zobowiązania w ysta w c y  
nie może być  inna tam ja k  tu, zawsze je st  jed n ą 
i tą samą, C ośm y tu pow iedzieli stosu je się także 
do indosu, który  w e d łu g  ko deksu  fran cu sk ieg o  po­
dobnie ja k  sam  w eksel, ma b y ć  uprzyczyniony 
wzm ianką o w alu cie (art. 137). Co się tyczy w re­
szcie przyjęc ia  (akceptu), to tu sam naw et kodeks 
francu ski w yzn aje w yraźnie teo ryą  o n iezależności 
zobow iązania w ekslow ego od je g o  przyczyn y. 
Mimo szczegó łow ych  przepisów  o p o kryciu  (pro- 
vision), które otrzym uje przyjem ca tytu łem  w y ­
nagrodzenia za w ykonanie zlecenia p ła tn ic z e g o , 
nigdzie ko d ek s francu ski zobow iązania przyjem cy 
nie czyni zaw isłem  od o trzym ania teg o  po k rycia , 
a  w ięc od p rzyczyn y zobowiązania, lecz przeciw nie 
w  m yśl starodaw nśj zasad y : qui acceptat solvat
uznaje przyjęm cę za zobow iązanego już przez to 
sam o, że um ieścił na w ekslu sw e ośw iadczenie 
(art. 1 2 1 ) 45). Czyż logiczna kon sekw en cya nie p ro ­
w adzi do tak iego  sam ego  pojm owania natu ry zobo­
w iązan ia  w y s ta w c y ?  T e o ry a  praw a n iem ieck iego  
o is to c ie  zobowiązań w ek slo w y ch , je s t  zatóm, zd a­
niem naszem, zupełnie uzasadniona, a z jej stano­
w isk a  w yn ik a  samo przez się, że wzm ianka o w a­
lucie nie może należóć do istotnych  w ym ogów  
wekslu.

Streściw szy , cośm y pow yżej pow iedzieli, o k a­
zuje się, że praw o w ekslow e fran cu sk ie  co do 
d istantia loci i wzm ianki o w alucie, w  o gó le  co do 
pojm ow ania istoty  w ekslu , opióra się na zasadach 
starych , zaczerpniętych z w iek ów  o d leg łych , że 
przeciw nie zasady, które w tej mierze przyjęło  
praw o  niem ieckie, w ysnute są z now oczesnych 
znamion in stytu cyi w ekslow ej. L u b o  w ięc nie mo­
żem y odm ów ić p ew n eg o  znaczenia uw adze F I  a m ­
in a (str. X I ) ,  że praw o francu skie na g ru n cie  sp o ­
łeczeń stw a K ró le stw a  po lsk iego  g łę b o k ie  zapuściło  
korzenie, ani też obaw ie n iektórych  członków k o ­
m itetu (str. 427), że zm iana p raw a  w ekslow ego 
w pierw szych  przynajm niej czasach  może sp ro w a­
dzić pew ne n astęp stw a ujemne, dodam y nawet, że 
są  n ieraz położenia, w  k tó rych  zatrzym anie obo­
w iązu jącego  praw a, chociaż przestarzałego , dla 
utrzym an ia pew nej odrębności może b yć  pożąda- 
nem, to jednak z punktu w idzenia naukowo-pra- 
w nego jesteśm y tego  siln ego  przekonania, że re ­
form a praw a  w ekslow ego  nie może się  oprzeć na 
zasadach  praw a  fra n cu sk iego , cofa jąc  się  tym  sp o­

45) Por. L y o n - C a e n . et R e n a u l t  1. c. nr. 1 107 not. 2.

sobem  wstecz na stan ow isko  p raw a , które, ja k  
autor sam przyznaje (str. X X I V ) ,  w rozwoju sw ym  
zostało pow strzym ane, lecz musi prze jąć  się zasa­
dami, zgodnem i z dzisiejszym  stanem  rzeczy 46). 
Że zaś w łaśn ie praw o w ekslow e n iem ieckie a nie 
kodeks francuski, jakto  autor mimo wspom nianego 
pow yżćj przyznania, na innem m iejscu tw ierdzi 
(str. X I ) ,  je st na w ysoko śc i potrzeb czasu, tego 
bardzo w ym ow nym  dowodem  je st  i to jeszcze z ja­
wisko, że w szystk ie  nowsze ustaw y w ekslow e po­
sz ły  w ślad  tego  praw a, p rz y ję ły  jeg o  pojm ow a­
nie istoty  w ekslu, azatem  zasadę, że ani distantia 
loci, ani w zm ianka o w alu cie  nie należą do isto ­
tnych w ym o gów  w ekslu . Należą tu ustaw a b e lg ij­
sk a  (art. 1 i 84), w ę g ie rsk a  (§§ 3 i 110 ), sk a n d y ­
naw ska (§§ 1 i 95), sz w ajcarsk a (art. 722 i 825) 
i w ło sk a  (art. 250), a nie zawadzi tu zaznaczyć, że 
kodeks h an d lo w y z roku 1865, k tó ry  przedtem  we 
W łoszech  obow iązyw ał, o p ie ra ł się zasadniczo na 
p raw ie francuskiem , i że tern praw em  rządziła się 
także B e lg ia  przed w ydaniem  nowój u sta w y  z ro ku  
1872, tudzież do 1 styczn ia 1883 n iektóre kan ton y 
S zw ajc ary i. Toż samo praw o an gie lsk ie  n ie uw aża 
teg o  za p rzyczyn ę niew ażności w ekslu , jeź li w nim 
nie umieszczono w zm ianki o w alucie, lub nie na­
znaczono innego m ie jsca zap ła ty  niż m ie jsce w y ­
staw ienia (sec. 3. licz. 4. b. c.). Pozostaje zatóm 
nie w ielka liczba pań stw  europejskich , k tóre są  
w ierne zasadom  francuskim  ł ł ), bo tóż od dłuższego 
czasu nie podejm owano tam  re fo rm y praw a w e k s­
low ego. W  razie przystąp ien ia  do reform y zw y­
cięży  niezaw odnie i w tych państw ach  w  k w esty !

*■) Przekonanie to podziela tóż wielu autorów francuskich, 
a N o u g u i e r  (D eslettres de change), którego wpływ widocznym 
jest w dziele F 1 a m m a , jest prawie jedynym, który jeszcze z ca­
łym zapałem broni systemu francuskiego (Por. L y o n - C a e n  et 
R e n a u l t  1. c. nr. 1009 not. 6, C o h n 1. c. str. 43 sq.). L y o n -  
C a e n  n. p. w dziele : Tableau des lois commerciales en ińgeur 
dans les principau x etats de 1’Europę et de 1'Ameriąue (2 wyd. 
1881) tak się wyraża o kodeksie handlowym francuskim (str. 1 1): 
„Le Code franęais fait a une ópoque oó l’on he pouvait soup- 
ęonner 1’ćnorme dóveloppement que prendrait le commerce grżce 
aux grandes dćcouvertes scientifiques du X IX  siecle, a laisse in- 
dśeises bien des questions qui ne sont nśes que postćrieurement 
et a gardć le silence sur des contrats (les assurances autres que 
les assurances rr.aritimes, par exemple), dont on ne soupęonnait 
pas le role futur en 1807. Aussi le Code franęais a cessó d’śtre 
complótement au niveau des besoins du commerce et son ancien- 
ne influence sur les lśgislations ćtrangeres a beaucoup diminuś. 
Elle tend incontestablement aujourd’hui & passer en partie aux 
lois commerciales allemandes qui ont les grands avantages d’etre 
plus nouvelles que le Code franęais, de statuer sur un plus grand 
nombre de questions et de laisser par suitę moins & faire a la 
jurisprudence. D’ailleurs, tous les Codes śtrangers sont beaucoup 
plus developpćs que le Code franęais qui, ainsi qu’on l’a dit 
avec assez d’exactitude, ne contient guere (sauf pour le droit 
maritime) que des tStes de chapitres sur les grandes matieres 
commerciales.*

" )  Ustawa serbska (§ 80) wymaga tylko wzmianki o wa­
lucie, nie wymaga zaś, aby miejsce zapłaty było inne niż miej­
sce wystawienia.-
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k ard yn aln e j, o której tu m owa, praw o  niem ieckie, 
ja k  zw yc iężyło  w p ro jek cie  ro sy jsk im . D o tego  
dąży  także T o w arz ystw o  dla re fo rm y i k o d yfik acy i 
p ra w a  m iędzyn arodow ego, k tó re  co do w a lu ty  
i d istantia lo ci zgodziło się na zap atryw anie praw a  
niem ieckiego  (Rezol. 3 i 8).

Przejdźm y do k lauzuli w ekslow ej. C zy nazw a 
„w e k se l"  ma b yć  zaliczona do istotnych  w ym ogów  
w ekslu, to nie je st  zagadnieniem  zasadniczem . P o ­
trzeba tój klauzuli, znanej z daw ien daw na 4S), 
któ rć j jed n ak  n ie w y m a g a ją  oprócz ko deksu  fra n ­
cu sk iego  i ustaw  na nim się o p ie ra jącyah , także 
ustaw a b e lg ijsk a  (art. 1 i  84) i an gie lsk a  (sec. 3 
i 83), nie w yn ik a  z sam ej isto ty  w ekslu , ale ze 
w zględów  p raktyczn ych  nie można jój odm ówić 
pożyteczn ości *9). N azw a „w ek se l" w yróżnia n a j­
p ierw  w yb itn ie  w ek se l od innych p ap ieró w  o bie­
g ow ych , k tóre na zew nątrz są  do niego  bardzo 
podobne, ja k  m ianow icie od czeków  60) i p rzeka­
zów  k u p ieck ich , w ysta w io n ych  na sum ę pieniężną 
(art. 30 1 pow . ust. hand.), takie w yróżnienie zaś 
wzm acnia bezpieczeństw o praw ne, bo nadaje po­
siadaczow i w ekslu  pew ność, że posiada w eksel, 
w yp osażo n y osobnem i ry g oram i praw nem i, a nie 
in n y p ap ier o b iego w y. T o  tćż n aw et w e F ra n c y i, 
gdzie form aln ości w ekslu  (d istantia loci, w zm ianka 
o w alu cie, zastrzeżenie „n a  zlecenie") dość w y b i­
tnie odróżniają g o  od in nych papierów  o b iego w ych , 
w prow ad ziła  p ra k ty k a  do tekstu  w ek slu  nazw ę: 
lettre  de ch ange lub traite 5I). W ek se l po w tóre  
zależy od fo r m y ; kto  w y sta w ia  dokum ent, k tó ry  
m ieści w  sobie w sz ystk o  to, co ustaw a zalicza do 
istotnych  w ym ogów  w ekslu, ten tćm samóm tw orzy 
w eksel i poddaje się su row ości p raw a  w ekslow ego , 
chociażby to nie b y ło  je g o  zam iarem . Zw ażyć zaś 
należy, że praw o  w ekslow e, szczególnie niem iec­
k ie , o gran icza  istotne w ym o g i w ekslu  do najnie­
zbędniejszych części stosunku obow iązkow ego, do 
tak ich , któ re  m ogą się  m ieścić  w  każdym  zw y­
k ły m  przekazie, a w zględn ie zap isie d łu gu , w y ­
staw ion ym  na sumę pieniężną. Otóż nazw a „w e ­
k se l" m a na celu ostrzec każdego, k to by w y s ta ­
w ia ł podobny dokum ent, zgodny z istotnem i w y ­
m o ga m i w ekslu , że m a do czynienia z w ekslem  S1), 
że zatćm  pow inien w strzym ać się z w ystaw ien iem  
dokum entu, jeżeli poddanie się  ry g oro m  w ek slo ­
w ym  nie je st  jego  zam iarem . T y m  sposobem  p ra­
wo w ekslow e niem ieckie, k tó re  nazw ę „w e k se l"

*!) Por. H a r t  m a n n  1. c. § 51 not. IO, R e n a u d  Lehr-  
buch § 15 not. 11.

*9) Por. C o h n  1. c. str. 57 sq.
l “) O czekach podług prawa francuskiego por. F  1 a tn m

sir. 506 sq., B o i s t e l  1. c. str. 150 sq. — Ustawa wekslowa
angielska zawiera przepisy o czekach w części I I I  (sec. 73—82),
ustawa szwajcarska o zobowiązaniach wart. 830—837.

51) Por. F la m m  str. 407.

52) Por. L o u is .  O prawnem znaczeniu podpisów na wekslu 
(1874) str. 15.

zalicza do istotnych w ym o gów  w ekslu , stosuje sw e 
no rm y do tych  ty lk o  dokum entów, w  k tó ryc h  w ola 
poddania się tym  normom jasn o  je st  w yrażona, 
a w yk lu cza z pod nich w szelkie inne dokum enty, 
chociażby one co do swój osnow y b y ły  zupełn ie 
zgodne z w ekslem  6a). N am  się zdaje, że to stan o­
w isk o  p ra w a  n iem ieckiego  je st  korzystne, zw ła­
szcza z u w ag i na pow szechną zdolność w ekslow ą, 
a jakko lw iek  w ym agan ie  klauzuli w ekslow ój m noży 
form alności, od k tórych  w ażność w ekslu  zależy, to 
jed n a k  uważam y za p rzesad n y zarzut, podniesiony 
przez F l a m m  a (str. I V  lit. a), że w eksel n iem ie­
c k i stan ą ł w  niejakiem  odosobnieniu w zględem  
o gó ln ych  pojęć o zobowiązaniach, k tóre, jeżeli ich 
źródłem  jest w ola stron, t. j . um owa, nie p ow in ny 
b y ć  w  zależności od w yrażeń  sta łych , narzuconych 
im przez praw o d aw cę jak o  warunek ko nieczny 
b ytu  p raw nego. Z tego  punktu widzenia m ożnaby 
tak  sam o w y w ie ść  zbyteczność datow ania wekslu, 
bo i to nie w yn ik a  z sam ej um ow y, lecz jest przez 
p raw o d aw cę narzucone. P rz e p is  p raw a  n iem ieckie­
g o  o klauzuli w ekslow ó j p rzy ję ły  u staw a w ę g ie r­
sk a  (§§ 3, 110 ) , sk an d y n aw sk a (§ i), szw ajcarska 
(art. 722, 825) 5ł), w ło sk a  (art. 250), i ■ se rb sk a  
(§ 80), a  toż samo zgodziło  się  nań T o w arzystw o  
dla reform y i k o d yfik acy i p raw a m iędzynarodo­
w eg o  (Rezol. 2).

M iędzy praw em  niem ieckiem  z jed n e j, a  p r a ­
w em  francu skiem  z dru gić j stron y, zachodzi dalej, 
ja k  już w spom nieliśm y, zasadnicza różnica pod 
względem  pojm ow ania o b iego w ości w ekslu . K o ­
deks fran cu sk i uw aża o b iego w ość, t. j. m ożność 
przenoszenia w ekslu  na k o go  innego za pom o cą 
indosu za istotną w łaściw ość  w-ekslu, tak  p rzek a­
zow ego ja k  w łasn eg o , w ym ag a  przeto ' pod zag ro ­
żeniem niew ażn ości, ab y  ta w łaściw ość  w  sam ym  
w ek slu  (art. 1 1  o, 188, —  a  tak  sam o w  indosie 
art. 137 , 187) w yraźnie b y ła  uw yd atn ioną przez 
um ieszczenie zastrzeżenia „n a zlecen ie" (ś  ordre). 
W e k sli n ieo b iego w ych  (R ec ta -W ech se l) nie zna 
praw o francu skie. Przec iw n ie  praw o n iem ieckie, 
uw aża ob iegow ość jed yn ie  za cechę p ra w id ło w ą  
w ekslu, rozum iejącą się sam o przez się, bez w y ­
raźnego umieszczenia w w ekslu  zastrzeżenia „n a 
zlecen ie", a le  nie uw aża jej za cech ę istotną, o w ­
szem dozw ala odjąć  w ek slow i ten ch ara k te r oso- 
bnem  zastrzeżeniem , w s ło w ac h  „n ie na z lecen ie" 
lub innych, to sam o znaczących (art. 9). P ra w o  
n iem ieckie zna ted y  tak w eksle  obiegow e (O rdre- 
W ech sel) ja k  i nieobiegow e, stara  się zatem uczy­
n ić zadość tak  potrzebom  obrotu, ja k  oso bistym  
interesom  w y sta w c y , którem u nieraz może na tem  
zależeć, ab y  w ek se l nie m ó gł b yć  puszczony w  ob ieg .

5‘) Por. Protocolle der Leipziger W echsel-Conferenz, wy­
danie T h o la  (1866) str. 17, — B r o c h e r  w Itevue  1. c. T. 6. 
str. 27.

54) Por. jednak art. 838—842.
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F I  a  m m ,  o ile  to  z k ró tk ie j  je g o  u w a g i (str. I I I  
licz. 3 ) d o w ied z ieć  s ię  m ożna, z g a d z a  s ię  z za sa d ą  
p ra w a  n iem ieck ieg o , a  to , s to so w n ie  do za ło żen ia  
n in ie jszy ch  n asz y c h  u w ag , u w a ln ia  n a s  od  ro z ­
b io ru  te j ro zm a ic ie  p o jm o w a n ś j k w e s ty i 55). 
D o d ać  je d n a k  w in n iśm y , że p ro je k t  ro sy jsk i 
o ty le  ty lk o  idz ie  za u s ta w ą  n iem ieck ą , że ob ie- 
g o w o ść  u w aża  za natur ale w ek slu , n ie  w y m a g a  
te d y  o so b n e j k lauzu li „na  zlecenie*1, n a to m ia s t 
trz y m a  się  p ro je k t in n e j za sad y  co do  sk u tk ó w  
za s trzeżen ia  „n ie  na  z le c e n ie 1*, o czem  będz ie  p o ­
n iżej m ow a 56). Za z b y te c z n o śc ią  k lau zu li „ n a  zle- 
c e n ie “ o św iad czy ło  s ię  tak że  T o w a rz y s tw o  d la  r e ­
fo rm y  i k o d y fik a c y i p ra w a  m ię d z y n a ro d o w e g o  
(R ezo l. 6) i n ie  w y m a g a ją  je j z w y ją tk ie m  b e lg ij­
sk ie j (a rt. 1 i 84) w sz y s tk ie  n ow sze u s ta w y  w e­
k s lo w e : w ę g ie rs k a  (§ §  3 , 8 , 1 1 0 , 1 1 2  1 . 2), s k a n ­
d y n a w sk a  (§  x Cf. §  9), szw a jc a rsk a  (a rt. 7 2 2 , 7 2 7 , 
8 2 5 , 827  li 3 ) i w ło sk a  (a rt. 2 5 0  Cf. a r t .  2 5 6 ). Toż 
sam o  w e d łu g  u s ta w y  an g ie lsk ie j je s t  k ażd y  w ek se l, 
je ż e li n ie  b rzm i n a  okaz ic ie la , p ła tn y m  n a  z le c e ­
nie , choc iaż  n ie  u m ieszczono  w  nim  zas trzeżen ia  
„n a  z le c e n ie 11 (sec . 8 1. 4 ). (C. d. n .j

=̂ra,lrt3rlra, sądowa.
B o pra k tyk i zak ładan ia  ksiąg gruntowych.

Przy  zakładaniu ksiąg gruntowych dla posiadłości 
w iejskich umieszczono, gdzie tego potrzeba wymagała, 
na karcie własności zazwyczaj w drugićj pozycyi wpis 
tej treści: „N a podstawie dochodzeń przeprowadzonych 
w myśl ustaw y z dnia 20 marca 1874 notuje się, iż 
prawo własności powyżej ad 1) wyrażonej osoby ogra­
niczone jest obowiązkiem wypłacenia takiej a takiej części 
wartości posiadłości tym wykazem objętśj na rzecz N. N .“

Otóż Grzegorz B. mając w ten sposób zanotowaną 
‘ |3 część z 771|1792 części wartości realności 1. 18 
w Stryjowie odstąpił ją Mojżeszowi R. cesyą z dnia 
81 maja 1881. — M. R. wniósł na podstawie powoła­
nej cesyi prośbę o wpis prawa, własności pomienionej 
części wartości realności.

Sąd miej. del. w Krakowie przychylił się do żą­
dania i uchwałą z dnia 12 września 1881 1. 31.645 
polecił żądany wpis uskutecznić.

Właściciel rzeczonej realności wniósł jednak rekurs 
i w takowym powołał się, że gdy prawo własności owój 
części na rzecz G. B. nie jes t wpisane, tylko zanotowane, 
gdy adnotacje nie są przedmiotem obrotu hypotecznego, 
a ustawa hypoteczna żadnego przypadku, w którym ad- 
notaeya mogłaby być przedmiotem intabulacyi t. j. by 
na adnotacyi siawiano budowę hypoteczna superintabu- 
lacyi, — a zatem żądanie było niedopuszczalne i należało 
takowemu odmówić.

Sąd wyższy z uwagi, że takie zanotowanie nie jest 
wpisem w § 8 nstęp 1  ustawy pow. hyp. przewidzianym,

“ ) Por. C o h n 1. c. str. 79 sq.
“ ) Por. Rozdział czwarty.

jakoż zanotowanie owo nie ma skuteczności wpisu w § 9 
powołanej ustawy, a przeto prośba petenta prawnie nie 
je s t uzasadnioną, do rekursu się przychylił i powołaną 
uchwałę w ten sposób zm ienił, że prośbie M. R. od­
mówił. Wyżej się nieodwoływano.

(Orzeczenie Sądu kraj. wyż. w Krakowie z dnia 
9 maja 1882 1. 412). A . N .

Okoliczność, i i  zobowiązanie wekslowe napisane zostało po 
polsku  na niemieckim blankiecie, n ie pozbawia go mocy prawnej.

Na niemieckim blankiecie napisano zobowiązanie 
wekslowe po polsku, co dało powód do wniesienia za­
rzutu nieautentyczuości i niezrozumiałeści weksla.

Sądy krakowskie nie uwzględniły zarzutu, — albo­
wiem okoliczność, że osnowa weksla została częścią po 
polsku, częścią po niemiecku napisaną, nie czyni tako­
wego nieważnym, skoro obydwa te języki są urzędowe 
i krajowe, a, pismo ma wszelkie wymogi weksla.

0 . k. T rybunał najwyższy odrzucił nadzw. rewi- 
zyą, —  albowiem przez to, iż niemiecki blankiet weks­
lowy został wypełniony po polsku, weksel jako doku­
ment nie sta ł się niezrozumiałym.

(Orzeczenie c. k. najwyższego Trybunału z dnia
8 sierpnia 1882 1. 8671). J.<£

Odgrażanie się naruszen ia  obcego posiadania n ie nadaje się 
do postępowania prowizoryalnego.

Kość S. zapozwał Stefana I), o niepokojenie posia­
dania, ponieważ pozwany oświadczył, iż jest właścicie­
lem gruntów powoda, i że grunta te po części wydzie­
rżawi, po części sam zaorze i używać będzie.

Pozwany popadł w zaoczność we wniesieniu obro­
ny, a Sąd powiatowy w Jaworowie przychylił się do 
żądania skargi orzeczeniem z 26 października 1882 1.7851.

Sąd wyższy we Lwowie zmienił orzeczeniepierwszo- 
sądowe uchwałą z 30 stycznia 1883 1. 33103 w ten sposób, 
iż powoda z żądaniem o utrzymanie w spokojnem posia­
daniu spornych gruntów oddalił, albowiem oświadczenie po­
zwanego nie jest faktem naruszenia jKtiiadania powoda, 
a zatem nie może być przedmiotem rozprawy prowizo- 
ryalnej po myśli §§ 2 i 5 ces. rozp. z 12 października 
1849 nr. 12 D z. u. p. lecz nadaje się tylko do procesu 
wywoławczego w myśl § 61 ust. sąd., przeto powód 
z żądaniem prowizoryalnem oddalony być musi.

0. k. T rybunał najwyższy zatw ierdził uchwałę Sądu 
wyższego z podanych powodów.

(Orzeczenie c. k. najwyższego Trybunału z dnia
9 maja 1882 1. 5117). S tr.

Chociaż rozsądzenie sporów pom iędzy stow arzyszonym i a U y- 
rekcyą Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia przeka­
zane zostało sędziemu polubownemu, — py tan ie  : czy umowa 
o zabezpieczenie w ogóle do sku tku  przyszła, zw y k ły  sędzia roz­

strzygnąć powinien.

A. zapozwał Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie o zapłacenie 2.500 złr. tytułem 
wynagrodzenia za spaloną stodołę.

Zapozwane Towarzystwo zaprzeczyło istnienie umo­
wy o zabezpieczenie w chwili pogorzeli i odwołało się
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do § 66 swoich statutów, w edług których wszelkie spory 
co do wynagrodzenia szkody przez Sąd polubowny roz­
strzygnięte być muszą.

Sądy krakowskie uwzględniły zarzut niewłaściwo­
ści Sądu, albowiem powołany § 66 statutów odnosi się 
do wszystkich sporów z Towarzystwem i ze stosunku 
stowarzyszenia w ynikających; — a zresztą byłoby rze­
czą niewłaściwą pozostawiać rozstrzygniecie kwestyi 
przynależności czyli tytułu do wynagrodzenia Sądom 
zwyczajnym, zaś kwestyi wysokości wynagrodzenia Są­
dowi polubownemu.

Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak o b y d w a  
n i ż s z o s ą d o w e  o r z e c z e n i a  i zarzutu niewłaściwości 
Sądu nie uw zględnił; —  gdyż w niniejszym wypadku 
rozehodzi się przedewszystkiem  o kwestyą, czyli między 
A, i Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń w ogóle 
kontrakt zabezpieczenia do skutku przyszedł, którą to 
kwestyą tylko w zwykłej drodze prawa rozstrzygnąć 
można.

(Orzeczenie c. k. T rybunału najwyższego z dnia 
10 października 1882 1. 10.924). J .  L ih u ą .

Orzeczenia c. k. Trybunału kasacyjnego.

N r. 4 5 6 .
P a sz p o r t  m usi b y ć  p r z y n ie s io n y m ; sam o u z y sk a n ie  

paszp ortu  n iew y sta rcza .
(O rzeczenie Sądu  kasacy jn . z d. 26 m aja  1882  1. 2 9 6 8 ) .

Sąd  kasacy jny  przychy lił się  do zażalen ia  niew ażno­
śc i wniesionego przez P ro k u ra to ry ą  pa ń stw a  przeciw  uw al­
n ia jącem u wyrokowi Sądu obwodowego w Cilli, i o rzek ł, 
że F ra n cisze k  H . winnym  je s t  w ystępku  z § 8 lit . b)  
i 45  u staw y L . 35  D z. u. p. z 188 0  r. Pow ody:

Sąd 1 in s tan c y i p rzy ją ł za udow odnione, że o ska ­
rżony u z yskał w praw dzie  pa szport, je d n ak  nie ra ia ł go 
p rzy  sobie w czasie, gdy pędził byd ło . W yrok nw aln ia - 
jący  op iera  się na zapa tryw an iu , iż ten , któ ry  pędzi bydło 
na ta rg , nie może być obow iązanym  do trzym ania  pa ­
szpo rtu  ciągle pod ręką  i że przez pozostaw ienie i zapo­
mnienie paszpo rtu  tylko kom ro la  nad przestrzeganiem  obo­
w iązku paszportow ego u trudn ioną  zostaje, że jednakże  nie 
można w tem  upa tryw ać  znam ion w ystępku. To z ap a try ­
w anie je s t całk iem  m ylnem . W ystarczy nadm ienić, że § 8 
lit . b) w yraźn ie  p r z y n i e s i e n i e  paszpo rtu  (B e ib r in g u n g ) 
nakazu je ; w edług  odnośnego rozporządzen ia  w ykonawczego 
każda zm iana  ilości bydła  w czasie  tran sp o rtu  m a być 
uw idocznioną w paszporcie  wr tej m iejscow ości, gdzie ta  
zm iana n a s tąp i ła , a b rak  paszpo rtu  je s t  powodem , uz asa ­
dnia jącym  w yłączenie by d ła  od ta rg u . D r . J .  M .

N r. 457 .
D o § 152 u. k. — S p ra w c a  u szk o d zen ia  c ie le sn eg o  je s t  
o d p o w ied z ia ln y m  za p og o r sz en ie  n a stęp stw  c zyn u , sp o ­

w o d o w a n e  przez  od m ów ien ie  p o m o c y  lek arsk iej.

(O rzeczenie z dn ia  26 . m aja 1882  1. 3661 ).
Sąd 1 instancyi p rzy ją ł jako  udow odnione, że oska­

rżony J .  H . w zam iarze nieprzy jaznym  ud erzy ł p ięścią  
J a n a  P . w  nos, co sp row adziło  znaczną u tra tę  k rw i i nad ­
w erężenie zdrow ia oraz n iezdolność do pracy  zawodowej 
przez dn i przeszło  20 . Mimo to Sąd  I  in stancy i uz n a ł 
oskarżonego winnym tylko przekroczenia  z § 411 u s t. k., 
m niem ając, iż ciężkie na s tęp s tw a  czynu nie mogą być po­
czytane  oskarżonem u, poniew aż one przez to spow odow ane

zostały , iż  przyw ołany  do pobitego lekarz  o d n o w ił sw ej 
pomocy, a okoliczność ta  nie by ła  z aw isłą  od spraw cy . 
Jednakże  b rak  pomocy lekarsk ie j nie je s t  ta k a  da lszą  
p rzyczyną sku tków  uszkodzenia, k tóraby  z uszkodzeniem  
Die by ła  w związku, lecz je s ito  przyczyna pośrednia, która 
w praw dzie przypadkow o zasz ła , ale przez czyn sam spo­
wodowaną z osta ła  i za k tórą  sp raw ca  w edług  § 134  u. k . 
pow ołanego w § 152 u. k. je s t odpow iedzialnym . Sąd ka ­
sacyjny p rzychy lił się w iec do zażalen ia  niew ażności w nie­
sionego przez P roknrator.yą  rządow ą na  podstaw ie § 281 
1. 10 p. k. i znosząc w yrok I in stancy i co do winy i kary  
u znał oskarżonego winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia  
cielesnego z § 152 u. k. D r. J .  M .

jPrałsitył^a administraoyina.

Orzeczenia Trybunału administracyjnego.
U żytkowanie gruntu , oddane parafii przez parafian, nie może 
być uważane, jako  „świadczenie parafian“ w myśl § 21 ust. 
z 7 maja 1874 l. 50 dz. u. p. — A kta  parafialne nie mogą sta­

nowić dowodu roszczeń praw nych parafii.
(Orzeczenie z dn ia  21 lutego  1 883  1. 21 2 . B udw . 

Dr. 1670).

Uprawnienie Nam iestnic tw a do badania całego aktu  wyborczego 
w skutek  za rzu tu  podniesionego przeciw postępowania p rzy  w y­
borach (§ 31 ust. wybór, d la  gm in w Galicyi). — Przylepienie  
ka r tk i głosowania obok nazw iska wyborcy , tudzież wpisanie na ­
zw isk  z  k a r tk i głosowania do lis ty  głosujących, wykracza  
przeciw  zasadzie pisemnego głosowania. (§ 24 tejże ust.). — 
N ie m ożna odmówić komisarzowi W ładzy  policyjnej do wyboru  
delegowanemu prawa zawieszenia czynności wyborczej. (§ 19 

tejże ustaw y).
Z  powodu przeprow adzonych w dn iu  3 s ie rpn ia  1882  

w Skolem wyborów  do R ady gininnój w eszło do S ta ro s tw a  
w S try jn  zażalenie H ryn ia  Lew ickiego i tow arzyszy na 
bezpraw ne postępow anie przy w yborach . Z ażalen ie  to 
udzielono naczelnikow i gm iny na ty ch m ias t t. j . p rzed  u p ły ­
wem przep isanego  w § 31 g a l. u st. wyb. te rm inu  8 -dnio- 
wego. Pouiew aż W ładza  polityczna  bez w ątp ien ia  by ła  
up raw n ioną  odesłać  do w łaściw ój in stan c y i podanie, m y l­
nie do uićj w niesione, prze to zażalenie musi być uw ażane 
jako  w należy tym  czasie w niesione.

Z arzu tu , iż zażalenie to nie było oznaczone jako  
p ro tes t lub z a rzn t nie można brać  na  seryo, ile że n staw a  
tak iego  oznaczenia nie żąda. T ak  samo n ieuzasadniony 
je s t zarzu t, iż zażalenie to w niesione zostało im ieniem  
gm iny Skole, a  żalącym  się b rak  kom peteneyi, gdyż N a ­
m iestn ictw o nie trak to w a ło  tego zażalen ia  jako zaż ale n ia  
gm iny, lecz petentów . N ie  sprzeciw ia  się tem u okoliczność, 
że w pisanie  k a rte k  g ło sow ania  do lis ty  g ło su jących  w za­
rzu tach  podniesione n ie  było, ile  że N am iestn ictw o w m yśl 
§fu 31 u s t. w yb. upow ażnione było w sku tek  zarzu tów  
przeciw  postępow aniu w niesionych badać  cały  a k t w ybor­
czy, a  do zbadania  tej okoliczności d a ła  zresz tą  powód 
uw aga  kom isarza  w protokole um ieszczona.

Co do m erytorycznej t ie ś l i ,  czynność w yborcza w I II  
kole wyborczem uniew ażnioną by ła  z tego powodu, że 
na  liście g łosujących przylepiono k a rtk i g ło sow an ia  obok 
nazw iska  wyborcy i imona w kartce  g lo sow ania  zaw arte  
obok nazw iska  wyborcy zap isane  zo sta ły .

Otóż w edług  § 24  u s t. wyb. przy g łosow aniu  k a r t­
kam i trzym ający  pióro m a jedynie oznaczyć w liście g ło ­
sujących obok nazw iska  w yborcy, iż tenże  k a rtk ę  odda ł. 
K artk i zaś m a ją  być aż do obliczenia głosów  zachow ane 
w naczyniu , do Którego je  wyborcy sk ładał* . P o s tęp o w a ­
nie tedy powyżej op isane sp rzeciw ia  się w zasadzie  t a j ­
ności g ło sow an ia .
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Co do zarzu tów  przeciw  wyborom  w I  i I I  kole w y­
borczym, un iew ażniono takow e z u r z ę d u  z powodu, że 
n aczeln ik  gm iny p rzeprow adził takow e w brew  zarządzen iu  
kom isarza  rządowego, który  ze w zględu na przyw rócenie 
porządku  naruszonego  zaw iesił czynność w yborczą. —  Ze 
w zględu na  przep is  § 19 u s t. w yb. nie można odmówić 
kom isarzow i rządow em u praw a  zaw ieszan ia  w yborczej 
czynności, gdyż je s t on w edle tego §fu w ysłany  dla czu ­
w an ia  n ad  zachow aniem  ustaw y i u trzym an ia  spokoju 
i porządku .

Urzędnik sądowy nie ma ustawniczego prawa być przeniesio­
nym w stan spoczynku wedie ogólnych norm pensyjnych, jeslt  
prawomocnem orzeczeniem dyscyplinarnem za karę przeniesiony 
został w stan spoczynku na czas nieograniczony przy równo- 

ezesnem zmniejszeniu pensyi.
(O rzeczenie z dn ia  22  lutego 1883  1. 3 2 6 . Budw . 1 673 ).

Eorporacyom  przemysłowym przed wejściem w iycie ustawy 
przemysłowej guz istniejącym, {cechom), s łu ły  charakter stowa­
rzyszenia przemysłowego w myśl tej ustawy tylko pod warun­
kiem, iź statuta swe zmieni odpowiednio do tej ustawy. Przed 
taką zmianą, lub jeżli statutów nie ma w ogóle, W ładze nie 
mają prawa orzekać o przyjęciu nowych członków kerporacyi. 
(Orzeczenie z d n ia  23  lu tego  1883  1. 4 0 9 . Budw . 1. 1674).

W i a <1 o m o ś  c i u r i  o <1 o w e
od 11 do 18 lipca 1883.

W yszczególnienia. Prezydent Sądu obw. w Samborze, 
R adca dworu Józef D i t t r i c h ,  otrzymał z powodu przeniesie­
nia go na własną prośbę w stały stan Spoczynku, w uznaniu 
długoletniej wiernćj i znakomitej służby, krzyż kawalerski orderu 
Leopolda z uwolnieniem od taks. — Radcy wyż. Sądu krajowego 
Franciszkowi B r z e c h o w s k i e i n u ,  wyrażonćm zostałc Naj­
wyższe uznanie wiernćj i znakomitćj służby z powodu przenie­
sienia go na własną prośbę w stały stan spoczynku. — Sędzia 
pow. w Stryju Jan  M a je r a n o w s k i ,  otrzymał w uznaniu zna­
mienitej służby tytuł i charakter radcy Sądu kraj. z uwolnieniem 
od taks.

M ianow an ia . Praktykant sądowy Dr. Emil E i b e n s c h i i t z  
bezpłatnym auskultantem.

U w agi (do upadł.). W konkursie Arona N o w im ia s t a  
w Tarnowie celem powzięcia uchwały co do zrealizowania praw 
masy do sumy 970 złr. zpn. w depozycie przechowanej termin
1 sierpnia o godz. 4 popoł. (155). — W konkursie Franciszka 
Dyonizego N o w i c k i e g o  we Lwowie st. zarz. Dr. Jahl (155 ).— 
W konkursie Salomoua H a lp e r n a  w Kołomyi, dodatkowa likw. 
3 sierpnia o godz. 9 rano (156). — Konkurs do majątku Oskara 
L i p  n e r  a w Kołomyi, został zniesiony (156). — W konkursie 
Hersza M a j m a n a  zarz. Dr. Freudenberg, zast. Mendel Hirsch 
(157). — W konkursie „ S p ó ł k i  p o s ł u g a c z y  p u b l i c z ­
n y c h  k r a j o w ó j “ Stow. zarejestr. z ogr. poręlcą we Lwowie, 
celem sprawdzenia rachunków z zarządu masy, termin 14 sierp­
nia o godz. II przedp. w biurze II  ( i ^ i j j  • W konkursie Izaka 
L o n d n e r a ,  spólnika propinacyi w Bursztynie, termin likw.
2 sierpnia o godz. 10 przedpołud. (15 9 ) .— W konkursie Józefa 
E i l e g o ,  dzierżawcy dóbr w Żubrzy, zarz. Dr. Bieliński, zast. 
Dr. Stromenger (159).

N ie w łasn o w o ln i. Aniela z Gołdzińskich M a nd Io w  a 
z Półwsia Zwierzynieckiego mam., kur. Karol Wiśniewski, uchw. 
S. kr. w Krakowie z 2 czerwca 1. 12091, ogł. Sądu p. m. deleg. 
w Krakowie z 21 czerwca 1. 21743 G 57). — Ołeksa Z a w e r u -  
c h„a z Kąta mara., kur. Maćko Zagrodny, uchw. S. o. w Tarno­
polu z 6 marca 1. 2996, ogł. S. p. w Grzymałowie z 30 marca 
1. 1146 (159). — Ołeksa S k i c k i  z Podberezia mam., kur. Ma- 
twij Czerny, ogł. S. p. w Winnikach z 17 czerwca 1. 3418 (159). 
Michał S a w k a  z Milatycz mam., kur. Wasyl Kość, ogł. S. p. 
w Winnikaeh z 22 czerwca 1. 3512 (159).

Ogłoszenia urzędowe. 
l . 5549, E d  y  k  t. l . 99.

C. k. Sąd obwodowy w K ołom yi og łasza , iż w p isa ł 
do re je stru  handlow ego d la spółek, f irm ę : „ S . Szczepano- 
w ski i s p .“, po n iem iecku: „S . Szczepanow ski e t Com p.“ 
S półka  je st kom andytow a 1 z o sta ła  zaw iązaną  1 m arca  
1 8 8 3  w celu p rodukow ania  i desty low ania  na fty , i m a s ie ­
dzibę w Peezeniżynie. Spólnikiem  osobiście odpow iedzia l­
nym  j - s t  S tan is ław  Szczepanow ski, a do firm ow ania  u p ra ­
w nieni są  oprócz niego jako  p rokurzyści: O tto B iederm anu, 
R obert B iederm ann i J a n  K lein.

Kołomyja dnia 7  czewrca 1882 -

l .  7485 . Wykreślenie firmy. l . 100.
0 . k. Sąd  obwodowy w T arnopolu  jako  Sąd  handlow y 

o g ła sz a , iż zap isano  w re je str  handlow y d la  firm spó łko- 
wych w ykreślenie  f irm y : „Spadkob iercy  S c h a p i r y 1.

Tarnopol dnia 19  czerwca 1883 .

l . 1939. O g ło s z e n ie .  l . 101.
0 . k . Sąd obwodowy ja k o  handlow y w W adow icaeh 

poleca w pisanie do re je stru  dla firm  po jedynczych , przy 
f irm ie: ,,C a r l P iesch , G em isclitw uarenhand le r in B ia la “ , iż 
w osobie w łaśc ic ie la  firmy z asz ła  z m ian a , gdyż firm ę tę  
w p rzyszłośc i pan R o b e rt P iesch  daiej p row adzić i podp i­
syw ać b ę d z ie : „ C ar l P ie sc h “ .

Wadowice dnia 2  czerwca 1883 .

l .  1724 . O g ło s z e n ie .  l .  1 0 2 .
C. k. Sąd obwodowy jako  handlow y w W adow icach  

poleca w pisanie do re je s tru  d la firm  pojedynczych firm y: 
M arkusa  G rubera , k tórą  używ ać będzie jako  w łaśc ic ie l 
handlu  tow arów  m ieszanych w R ajczy , podpisu jąc  takow ą : 
„M arcus G ru b e r" .

Wadoioice dnia 19  maja 1883 .

Ogłoszenia pryw atne.

Koncypient adwokacki
z 2*/» le tn ią  praktyką adwokacką

poszukuje posady od 1 w rześn ia  b. r. w biórze ad- 
w okaekiem  w siedzibie

Sądu kollegialnego lub powiatowego.
Świadectwa na żądanie w odpisach.

Łaskaw e zgłoszenia pod lit. A . O. W . post. rest. 
Rzeszów. (1 — 3)

T reść  : O zawarciu małżeństwa w prawie francuskićm odczyt na zebraniu Towarzystwa prawniczego lwowskiego dnia 16 kwietnia 1883 
Dra Stanisława Szachowskiego, docenta Uniwersytetu.— I. Projekt do ustawy wekslowej dla państwa rossvjskiego (1881). II. F. Flamm, 
Rzecz o wekslach i czekach na tle międzynarodowej. Warszawa 1882 (XXXVII 602), ocenił prof. Leonard Piętak. — Praktyka są­
dowa. — Orzeczenia Trybunału kasacyjnego. — Praktyka administracyjna. Orzeczenia Trybunału administracyjnego. — Wiadomości 

urzędowe. — Ogłoszenia urzędowe. — Ogłoszenia prywatne.

Redaktor odoow. Dr. Ernest Till. Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarz. Stan. Baylego.


